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Wiadomości zagraniczne.
R o s » y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia (1 7 .)  2£k C zerw ca.
Naj. Cesarz dnia 5. Maja w  skutek wniesio­

nej do Komitetu Zachodnich Guberni; zapiski 
Kijowskiego W ojennego  a Podolskiego i W o ­
łyńskiego G e n e ra l -gubernato ra ,  dal rozkaz o 
powiększeniu ś rodków  utrzymania policyi w  
niektórych miastach i pow iatach  guberni) W o ­
łyńskiej i Podolskiej, tudzież potw ierdził  etat 
mającej się urządzić komendy do posyłek przy 
sądach Ziemskich i przy  S tanow ych  D ozor­
cach, w  powiatach Ł uckim , W łodzim ierskim , 
Krzemienieckim, Starokonstantynowskim, K a ­
mienieckim i Proskurowskim .

Naj. Cesarz dnia 20. K w ie tn ia  po tw ierdził  
p raw id ła  dla Kommissyi, mającej się zająć 
odbudow aniem  pogorzałej części b u d y n k ó w  
Alexandrowskiej rękodzielni. Summa na to 
przeznaczona w ynosi 748,780 r. s-r.

F r a n c y  a*
Z P a r y ż a ,  dnia 1. Lipca.

Podróż Króla do E u ,  która juź w  p ie rw ­
szych dniach Lipca nastąpić miała, na w n io ­
sek Pana Thiersa aż do zamknięcia Izb od ło ­
żono , ponieważ przed tą porą  żaden z Mini­
s t ró w  N. Panu nie mógłby towarzyszyć.

Z  Afryki nie nadeszły noyysze yyiadomości.

Ciągle m ó w ią  o tem , że Marszałek M olitor 
naczelnym w o d zem  w  Atryce m ianow any  
zostanie: pogłoska ta upowszechniła  się też
w  Izbie Parów . O bie  ministeryalne gazety 
o  tern nic nie wspominają.

Pociski, m iotane na Marszałka Valće, tak  
są gw a ł to w n e ,  że Ministeryum go bronić się 
nie o d w aża ;  zdaje się n a w e t ,  ze zdanie dzien­
nikarzy podziela. Przynajmniej' m iał p rzed  
kiłku dniami Minister jeden jednemu z depu­
tow anych  powiedzieć: «Bądź Pan  przekona­
ny , że Marszałek Valee już daw no  byłby od­
w o ła n y ,  gdybyśmy się nie o b aw ia l i , żebyśmy 
czynem tym  uniesienia A rabów  nie zwiększyli. 
Dla tego zostawiliśmy go tak długo na czele 
w o js k a , chociaż nas zewsząd niekorzystne O 
nim dochodzą doniesienia-, pon iew aż  inny Ge­
nerał jednak nie ła tw o  by się zpoufalił z spo­
sobem pro-wadzenia w o jn y ,  jakiego tam użyć 
trzeba. Byłby w ięc  zniew olony robić do­
świadczenia i znalazłby zapew ne  zaciętszy 
jeszcze o p ó r ,  aniżeli Marszałek Valee.«- U w a ­
ga ta, że sposób w o jo w an ia  w  Afryce w ca le  
jest w ła śc iw y ,  którego dopiero nauczyć się 
trzeba, do Marszałka Molitora zaiste zastóso- 
waną być w in n a ;  wszakże Ministeryum m a  
jeszcze w y b ó r  między większą liczbą, i jeżeli 
losu armii afrykańskiej młodszemu jakiemu ofi­
cerow i pow ierzyć  nie chce , pozostaje jednak
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z a w s z e  jeszcze Marsz a łek  Clauzel  i G ene ra l  
Bugeaud .

C z y t a m y  w  K u r y e r z e  i r a n c u z k i m :  
,,W i a d o m o ,  że Marszalek  Va le e  w y p r a w ę  do 

■Medeahu p r ze ds ię w z ią ł ,  nie do cz ek a w sz y  się 
r o z k a z ó w  Min i s t e ryum.  T w i e r d z ą ,  źe Pan 
Boi s le C o m t e ,  ma jący  p rze d  p o w r o t e m  Mar­
szałka w  Algierze s t anąć ,  fo rmalny  m u  wiez ie  
r o z k a z ,  aby o d tą d  nic więc e j  nie p rzeds ięb ra ł  
i żo ł n ie r zo m  ode tchn ąć  pozwol i ł .  O pr óc z  
b ł ę d ó w ,  pop e ł n io ny ch  p r ze z  Marszałka i o b a r ­
czających  go ciężką od p o w ie d z ia ln o śc i ą , dał  
o n  r z ą d o w i  rozl i czne p o w o d y  do sp r aw ie d l i ­
w y c h  zażaleń.  N a r u s z a ł  on wsze lk ie  o b o ­
w ią z k i  karnośc i  i h ie ra rchi i  u r z ę d n i k ó w ;  jest 
t o  dy k ta to r ,  k tó r y  o kraj mac ie rzys ty  wc a le  
się nie  p y t a ;  udaje się w  w y p r a w y ,  li tylko 
aby  un iknąć  r o z k a z ó w ,  k tó re się o b aw ia  
o t r z y m a ć ;  nie o d p o w i a d a  na depesze  r ządu 
i t ylko w  p r z y p a d k u  naglącej  po t r zeb y  nad- 
seła ga b i ne to w i  r apor ta  o tern,  co czyni  i p o ­
s t a naw ia .  C z y ż b y  kto u w ie r z y ć  m ó g ł , ze po 
s p r a w o z d a n i u  s w e m  o w y p r a w i e  do M e dea h  
ani  w ie r sz a  Min i s t rowi  w o j n y  nie nadesła ł?« 
Po l ec on o  juz N e n e r a ło w i  in ż y n i e r ó w ,  aby 
u d a w s z y  się do  Algie ru ,  t amże  ułoży I plan dla 
c i rcu mw al lac y i  r ó w n i n y  Met idscha.  Na p r z y ­
szłą jesień r o b o t y  od  założen ia  r o w ó w  się
zaczną.  .

L e a ityrnistyczna F r a n c e  donosi ,  ze po  de- 
p a r l a m e n t a c h  już przyspasabiają  petycye  do 
o b u d w ó c h  I z b ,  w  k t ó r ych  je upraszają ,  aby 
r z ą d  do  zażądania od  Austryi  z w r o t u  z w ł o k  
Xięcia Reichstadt  s p o w o d o w a ł y .

Ki lka p u ł k ó w  od ebr a ł o  rozkaz  w y ru s ze n i a  
d o  °rariic Hiszpan i i ,  p o n ie w a ż  się t am  co 
c h w i l a  prze jśc ia  w o j s k  C a b r e r y  na ziemię 
f ran cuz ką  spodz iewa ją .  . 1 .

F re ga t t a  «bel le I’oule« dnia 5 L ipca  do St.  
H e l e n y  popłynie .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 30. C z e r w c a

S ta n  z d r o w i a  L o rd a  D u r h a m  na wys p ie  
W i g h t  w i d o c z n ie  się polepsza.

K u r y  j e r  z o d p o w ie d z i  L o r d a  Pa lmers tona 
p o d  w z g lę d e m  zac hod zą cy ch  mi ęd zy  Persyją 
i Angl ią  s t o s u n k ó w ,  b a r dz o  n ie zad ow ol ony .  
» Ś p r a w a  Per ska  ( p o w i a d a  ta gazeta)  obecnie  
już o d  t r zech  lat w  z a w ie s ze n i u ,  a o s tanie 
onej  p a r l a m e n t  i pub l i czność  nic zgoła nie 
w i e d z ą  P ie r w s z e m  udz ieleniem z a p e w n e  i 
W  tej s p r a w i e ,  jak w  Chińsk ie j ,  będz ie  w i a ­
d o m o ś ć  o ro zpoczęc iu  k r o k ó w  n ieprzy jac ie l ­
skich.  «

A  U s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn.  28. C z e r w c a .

( G a ze ta  V ow sz .)  — Jeżel i  l isty rozm ai tyc h

d o m ó w  h a n d l o w y c h  od  kilku tugodn i  d o c h o ­
dzą ce ,  na  w i a r ę  zasługują,  to w  Bośni i  i Al­
bani i  w ie l k ie  panu je  w z b u r z e n i e  i mogą  t a m  
w  krótce  nas tąpić 'wypadk i p o d o b n e  do  z j a ­
w i s k  vyojny G r e k ó w  o n iepodległość.  Z n i e ­
chęcen ie  mi ęd zy  mieszkańcami  Bośni i  i Albani i  
p o w s z e c h n e  i zdaje się, źe w p ł y w  obcy  z a r o ­
dy  bun tu  podsyca  i opinią  publ iczną  p r z e c i w  
Po rc i e  podżega.  Z  jakiej to s t ron y  w p ł y w  
ten  pochodz i ,  t r u d n o  z p e w n o ś c ią  po wiedz ieć ;  
ze zaś p r op ag an d a  czynn ie  t am się k r zą t a ,  nie 
p od pad a  zadriej w ą tp l i w ośc i .  — P ro p a g an d a  
t a ,  na Zach od z ie  już zuży ta ,  na Wscho dz ie  
t e raz  szczęścia s w e g o  doświadcza .  T u  też 
zna  duje ob sz e rn e  do  działania po le ,  nie p o ­
t r ze bu jąc  się k o m p r o m i t o w a ć ;  tu  w e  w s z y ­
stkich k ie runk ach  czynną  być  m o ż e ,  w  razie 
n ie p o w o d z e n i a  to upo w sz e ch n ia ją c  zdan ie ,  źe 
w sz y s t k o  tylko p o ta je m n em  dz ie łem M e h m e d a  
Alego albo Kossyi ,  aby S u ł t ana  tern w ię k s z e ­
go n ab a w ić  kłopo tu .  W yb ie gu  t a k o w e g o  p r o ­
pagandziści  często już gdzie indziej używal i .  
Wsza kze  rzeczą obecn ie  dość ja sną,  źe na 
s w ó j  w ł a s n y  r ac hu nek  działa ją  i i nnych  tylko 
jako h g u r a n t ó w  po dsu waj ą ,

W 1 o c li y.
Z R z y m u ,  dnia 23. C z e r w c a .

( G a z .  Powsz .)  — Z a p o w ie d z i a ny  o d d a w n a  
Wice hrab ia  C a r r e i r a ,  S p r a w u j ą c y  interessa 
K r ó l o w e j  portugalskiej ,  p r zyb y ł  tu p r zed  kilku 
dn iami  z 1’a ryźa,  po z up e ln e m  usunięciu p r ze ­
szkód ,  jakie ukazaniu się jego na zaw ad z ie  
stały. Ju ż  dziś w r ę c z y ł  S ek r e ta rz o w i  stanu,  
K a r d y n a ł o w i  La m b ru sc h i n i ,  s w o j e  listy w i e ­
rzy te lne .  Sko ro  tylko układy w  sp raw at  h 
kościelnych za w ią z an e  zos taną ,  nikt  nie w ą ­
tpi ,  źe także z czasem i do  uznania  istnieją­
cego r zą d u  przyjdzie.

O  z d r o w i u  Papieża  rozl i czne w  obieg p u ­
szczają wieści ,  p o n ie w a ż  się w cz o ra j  na* w i e l ­
kiej procpssyi  z San  Giovani  L a t e r a n o  nie po­
kazał ,  chociaż tego s t a r o d a w n y  Zwyczaj  w y ­
maga.  Bo zasięgnięciu w iad om oś c i  d o w i a d u ­
jemy się ,  iż m u  lekarze w sze lk iego  natężenia 
w y s t r ze g ać  się nakazal i ,  z o b a w y  aby n a n o w o  
febry nie dostał.  Dziś p r z y j m o w a ł a  zresztą  
Je g o  Ś w i ą t o b l i w o ś ć  Hrab inę  Z i c h y - F e r r a r i s  
( t e ś c i ow ą  Mięcia M e t  t e r n i c h a )  w  poko ja ch  
watykańskie)  bibl ioteki ,  gdzie m u  ją Poseł  
a us t r y a ck i , Hrabia L i i t z o w .  p rzeds tawi ł .

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  dn.  6. Lipca.  —  Z  H a n o w e r u  

nadesz ła  tu dzisiaj w iad o m o ść ,  i e  s ł a w n y  Król .  
G ene ra l ny  lekarz s z t a b o w y ,  T a j n y  Radzca  
m e d y c z n y ,  Dr .  G r a f e ,  t amże dn. 4 m.  b. po 
krótkie j  choro b ie  zszedł  z tego świata .
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—  J o u r n a l  d e  F r a n c f. donosi z B e r l in a :  
P o sp ieszam  don ieść  P a n u  w a ż n ą  n a d e r  dla 
P russ  i pod  w p ł y w e m  tego p a ń s tw a  u rz ą d z o ­
nego  z w ią z k u  ce lnego  i h a n d lo w e g o  n o w in ę .  
Naj. C esarz  Rossyjski C e sa rsk o  Rossy jsk iem u 
m in i s t ro w i  sk a rb u ,  H rab i K a n k r in o w i ,  k tó ry  
n ie  d a w n o  te m u  z ro d z in ą  w  Berlinie p r z e ­
b y w a ł ,  ro zk a z  zo s ta w ić  ra c z y ł ,  aby  w  p o r o ­
zu m ien iu  z C e sa rsk o  Rossyjskim po s łe m  p rz y  
d w o r z e  Król.  P ru s k im ,  p ro jek t  do t rak ta tu  
h a n d lo w e g o  z Prussam i u łożył.  G łó w n e  po- 
bu tk i  do  k roku  tego ł a tw o  odgadnąć.  P r z e ­
m y s ł  rossyjski osta tn iem i czasy do tego doszed ł 
s topn ia  doskona ło śc i ,  iż p rz y  m i e r n e j  o p ła ­
cie c e ln e j ,  k o n k u r re n c y ją  z zagranicą w y t r z y ­
m ać  m o ż e ;  tą ty lko d rogą  n iecn em u  p rz e m y ­
caniu  nad granicą R o ssy jsk o -P ru sk ą , o raz  nad 
gran icą  Polską tam ę po łożyć  m ożna .  O  ileby 
z a w a rc ie  trak ta tu  h a n d lo w e g o  p rzy jazd  p o l i ­
tyczną  m ię d zy  o b u d w o m a  k rajam i ustaliło, 
rzeczą  dla każdego jasną.

( Z  Gaz. Petersb.) R z e c z y  W a r s z a w s k i e .  
( Dokończenie.)  — C zekam y  na pieśni ludu  
K ra k o w sk ie g o ,  og łoszone  w  ty m  czasie w  
K ra k o w ie .  — Z W i ln a ,  o t rzy m an o  tu  le d w ie  
te ra z  „P rz e k ła d  S zeksp ira ;  Dalsze to m y  L i t e ­
r a tu ry  i K ry tyk i P . G ra b o w sk ie g o ;  też 3 spo- 
szy t  O b r a z u ;  Cale życie b iedna  i W s p o m n ie -  

* n ia Polesia ,  W o ł y n ia  i L i tw y «  P. J. K ra sz e ­
w sk iego .  — Zam iast  to m u  3 " L i t e r a tu r y  i K ry ­
tyki", p ism  P. M. Gr. u jrze liśm y z z a d z iw ie ­
n iem  z n o w u  to in  1 i 2. — Pan T . Gliicksberg, 
k tó ry  niegdyś p rzez  posp iech  s p rz e d a w a ł  to m  
2 tegoż dzieła  bez  osta tn iego  ro z d z ia łu ,  teraz,  
nie w ie m y  dla czego , z 3 to m u  zrob i ł  d w a  
p ie rw sz e .  — Pan T .  Gl. nie jest w i n n y m ,  bo 
z a p e w n e  nie obca  s ł a w a ,  ale zysk osobisty 
g łó w n y m  jest ce lem  p rzedającego .  U kazały  
się też w  W a r s z a w i e  w  ro k u  b ie żą cy m : „ D z ie ­
ła  A u to re k .“ Z n an a  z ta len tu  p ióra  R e d a k ­
to r k a  p i e r w i o s n k a  w y d a ła  dla m ło d y c h  o- 
sób „P ow ieśc i  s tarego W ę d r o w c a  i P am ię tn i­
ki m ło d e j  sieroty": w y s z e d ł  i P i e r w i o s n e k  
na  r o k  3ci,  zaw ie ra jąc y  p ism a sam ych  D am  

_jr—  P ism o to ,  ( jakeśm y to z z a d z iw ie n ie m  uj 
rże li) ,  jest tu  z w y k le  p rze d m io te m  p rzy m ó -  
w e k  i iron icznych  u ś m ie c h ó w :  — 1 ro k  n i ­
niejszy nie b y ł  od  n ich  w o ln y m .  — ( :f) P o w ie ś ć

*) Autor który zbyteczną surowością zdania pra­
gnie jak się zdaje odpokutować przeciwne grzechy 
lat młodszych i który pod imieniem P Pietruszki, 
po kilkakroć już zaczepił P  Pasternaka, zaczepił z 
kolei (w  tutejszej Gazecie Porannej) i Pierwiosnek: 
-Piękne (zap ew n e) autorki, mówi humorystycznie, 
jak nam przykro wyobrażać was sobie z zasmarow a- 
lyjrn palcem i z piórem w ręku , ja k ie  milćj było­
by widzieć z ig ie łk ą , kreślących obrazy na kanwie.

w  3  to m a ch  p rz e z  P an ią  K le m e n ty n ę  z T a ń ­
sk ich  H o f fm a n o w ę  p. t. K a r o l i n a ,  p rze c i­
w n i e ,  r o z c h w y ta n ą  została. — Z nakom ita  A u ­
to rk a  p ism w y d a w a n y c h  dla s w y c h  ró w ie n i -  
c z e k ,  m ło d y c h  p a n ie n ,  zos taw sz y  m ło d ą  m ę ­
ża tką ,  pisze d la m ło d y c h  m ęża tek .  Czyli to  
sk u tk iem  w ia r y  — źe um ysł dz iec inny  w ię c e j  
m a  p rzy ro d zo n e j  p o w a g i ,  czyli baczności  —  
ze czyte ln iczki o becne  są już w o ln e  od  g w a ł ­
t ó w  m o r a l n y c h , s u r o w s z a  szata p ism a tą rażą 
zam ien iła  się w  ro m an s .  —  T reśc ią  p o w ieśc i  
K a r o l i n a  jest ob raz  m a łż e ń s tw a  w y ższego  
to w arz y sk ieg o  św ia ta ,  k tó reg o  szczęś liw ość  
z e w n ę t r z n a  jest od  szczęśliw ości w e w n ę t r z n ć j  
z b y t  różną. W  ra m y  tego o b razu  w c h o d z ą :  
w id o k i  okolic w ie jsk ic h ,  w id o k i  t o w a r z y s tw  
m ie isk ich ,  w id o k  zw ła sz cza  s a lo n ó w  W a rsz a ­
w s k ic h ,  z r. 1805. —  O p o w ia d a n ie  r o m a n su  
m e  o ż y w io n e  ani d ram atycznośc ią  ani poezyją, 
jest  jednak pociąga jącem  w s p o m n ie n ie m  r z e ­
c z y w is ty c h  szczegó łów , celem, i w re ś c i e  c h a ­
r a k te re m  c ie rp l iw y m  i tk l iw y m  g łó w n e j  b o -  
h a te rk i .^ — N ie s tw o r z e n i  kob ie tą  w ie d z ie ć  
n ie  m o ż e m y  jak dalece p rz e d s ta w io n y  ch a ra ­
k te r  być  m oże  p r a w d z i w y m .  — K aro l in a  je­
d n a k  o b ec n a ,  zda je  się być  dalszym  ciąg iem  
K a ro l in y  w  p o w ieśc i  (zby t  w cz eśn ie  zgasłej) 
au to rk i  " P ie rw s z a  m ło d o ś ć ,  p ie rw sz e  uczucie", 
i r ó w n ie  n a r o d o w ą  jak tam ta .  W y l e w  uczu ­
cia w łasn eg o  p ió ra  au to rk i ,  m iłu jącej p r a w d ę ,  
zda je  się być daleko  w ła ś c iw s z y m ,  niżeli o- 
p o w ia d a n ie ,  k tóre  p e w n e j  p rzesady  w y m a g a ;  
z tąd  też "N o ta tk i  K aro liny" ,  składujące p o ło ­
w ę  tom n  2 ,  są z a p e w n e  n a jw ięce j  za jm ującą  
częścią pow ieśc i  i p r z y p o m in a ły  nam  „Listy 
Rzeczyckie j i dziennik  Krasińsk ie j.“ P r z e w a ­
ga f ra n c u sz c z y z n y , p r z e c iw  k tó re j  tak niegdyś 
silnie p o w s ta w a ła  au to rka  w  teo ri i ,  jest w  O- 
becnej p o w ieśc i  p rz e d m io te m  p rak tyczn ie jsze ­
go n a  p a  a u, — W d z ię c z n i  je s teśm y za tak  
w y m ó w n e  i t ra fne  p rz e m a w ia n ie  w  ob ron ie  
z w y c z a jó w  k r a jo w y c h  i m o w y ;  — w ą tp i ć  
przecież m us im y  o skuteczności obfitych p rz e ­
s tróg  w z g lę d e m  w a b n o śc i  czyli kok ie te ry i ,  sa­
m a  b o w ie m  znakom ita  au to rka  w  s w y c h  naj­
cn o t l iw sz y ch  ob razach  nie sądzim y b y  m ia ła  
być od niej w o lną .  P ró c z  „ K a le n d a rz y  i K a­
le n d a r z y k ó w 11, k tó re  jak z w y k le  w  1 m iesiącu 
r o k u  ukazały  się w  W a r s z a w i e  dość licznie, 
pism peryodyczr iych  na rok  b iężący  w y c h o d z i  
tu  około  20. U kaza ły  się n a w e t  d w a  p ism a

— Opisujecie nam serca m ęzkie, a nieznacie ich 
w cale; opisujecie w łasne, a nie mówicie praw d y ,— 
Piszecie nawet poezyjc, a nic wiecie co jest poezya» 
ledwie nie każda wada którą zw alcza, jest tylko w  
urojeniu autora. — Milej nam jest wspominać na to 
przyjęcie, jakiego Pierwiosnek doznaje gdzie in­
dziej. (  Ant.)
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t r e ś c i  w y ł ą c z n i e  ż a r to b l iw e j , -  p o d  n a p .  „ H u -  
m o r i s t a  i M u z e u m  śm ie s z n o ś c i" ;  a ta k że  d w a  
t r e ś c i  n a u k o w e j :  ,,P r z e g l ą d  W a r s z a w s k i  i P i ­
ś m i e n n i c t w o  K r a j o w e . "  C o d z i e n n e  g a z e ty  
W a r s z a w s k i e  w  m n ie j s z y c h  w y c h o d z ą c  ło r -  
m a t a c h  jak  z a g r a n i c z n e ,  p r a g n ą c z a ś  tak ż e  b y ć  
t r e ś c i  p o d w ó j n e j :  p o l i ty c z n e j  i d o d a tk o w e j ,  
W y c h o d z ą  p o sp o l ic ie  z d o d a tk i e m .  „ P is m o  
d o d a t k o w e " ,  w y c h o d z ą c e  p r z y  G az e c ie  P o ­
r a n n e j  p r z y b r a ł o  w  r o k u  b ie ż ą c y m  ty tu ł  „ P i ­
ś m ie n n i c tw a .  N ie  s ą d z im y  a b y  ta z m ia n a  n a ­
z w i s k a  b y ła  t r a f n ą ,  t r e ś ć  b o w i e n  p is m a  p o - _ 
z o s ta ła  j e d n a ,  a  z w ię k s z y ł y  się w y m a g a n ia .  —  
„ P i ś m i e n n i c t w o  k r a j o w e "  u m ie śc i ło  n ie  j e d e n  
i s to tn e j  w a g i  a r t y k u ł ,  ( w y m i e n i a m y  dla p r z y ­
k ł a d u  „ S tu d ia  n a d  S z e k s p i r e m ,  M . G r a b o w ­
sk iego ) ,  d o t ą d  je d n a k  s t a n o w i s k a  s ą d u ,  a  n a ­
w e t  s ta łe g o  c h a r a k t e r u  s w e g o  n ie  ok reś l i ło .
P o  u s t a n iu  P a m i ę tn i k a  n a u k o w e g o  W  K r a k o ­
w i e ,  „ P r z e g l ą d  W a r s z a w s k i "  je s t  j e d y n e in  
dz is ia j  ’w  ję z y k u  P o ls k im  p i s m e m  og łasza ją -  

- c e m  o b sz e rn ie j s z e j  t r e śc i  r o z p r a w y .  —  P r z e ­
g lą d  W a r s z a w s k i  o d z n a c z y ł  się d o t ą d  u m i a r ­
k o w a n i e m  i p r z e d s t a w i e n i e m  a r t y k u ł ó w  w y ­
ł ą c z n ie  o r y g in a ln y c h .  —  Ż y c z y l ib y ś m y  n a jm o ­
c n ie j  a b y  p is m o  to  s ta ło  się śm ie lsze ro  w  z d a ­
n i u  i o b s z e r n ie j s z e m  W g ra n ic a c h .  Z d a je  się 
iż  a r t y k u ł  o b c y  s p ó lc z e ś n y  n ie  b y ł b y  n i e w ł a ­
ś c i w y m ;  lu b o  w y z n a ć  m u s im y  iź c i e m n e m  
n a m  je s t  n a z w i s k o  „ W a r s z a w s k i  p rz e g l ą d " ,  
t r e ś c ią  b o w i e m  p i s m a ,  jak t o  w i d z i m y  d o tą d ,  
n i e  j e s t  an i  w y ł ą c z n y  p r z e g lą d  d z ie ł  w  W a r ­
s z a w i e ,  a n i  teź  o b c y c h ,  d o k o n y w a n y  w  W a r ­
s z a w i e .  —  Z a r t y k u ł ó w  u m i e s z c z o n y c h  d o tą d  
g ł ó w n e g o  je s t  in te r e s s u  f r a g m e n t  P. M ac ie ­
jo w s k i e g o  O n a z w i s k u  „ L e c h ó w " .  O p r ó c z  
„ P i e r w i o s n k a  i G w i a z d k i "  P. l e o f i l a  N o w o ,  
s i e l sk ie g o ,  i n n y c h  p o d a r u n k ó w  r o c z n y c h  w  
p r z e d m i o c i e  l i t e r a tu r y  p ię k n e j ,  W a r s z a w a  n a  
r o k  b ie ż ą c y  n ie  m ia ła .  —  W  m ie s ią c u  je d n a k  
z e s z ł y m ,  w ł a ś n i e  z k o ń c e m  w ie lk ie g o  ty g o ­
d n i a ,  u k a z a ł  się A lm a n a c h  re l ig i jn y  „ A lle lu ja " .  
A l m a n a c h  t e n  o d z n a c z y ł  się c h a r a k t e r e m  sta­
ł y m ;  z a le c o n y m  jes t  o d  p o c z ą tk u  d o  k o ń c a  
p e łn o ś c ią  s ty lu ,  r o z s ą d k ie m  i lu b o  w  r ó ż n y c h  
k i e r u n k a c h ,  c e le m  p o b o ż n y m .  —  J e d y n a  w a ­
d a  ( i le  w  p r z e d m io c i e  tak  d r a ż l i w y m )  k tó r ą  
A l m a n a c h o w i  t e m u  z a r z u c i ć  m o ż e m y ,  j e s t :  
iź p r a g n ą ł  b y ć  z b y t  e leg a n c k im .  O p r ó c z  o -  
p r a w y ,  p o m y s ł u  i r y c i n ,  c z ę ść  n a w e t  w ię k s z a  
a r t y k u ł ó w  jes t  P a ry sk a .  —  W  p r a w d z i e  z w y ­
k ł y m  n o w o r o c z n i k ó w  c e le m  n ie  jes t p o s u w a ć  
s z t u k ę ,  t r e ś ć  z a ś  o b e c n e g o  n a d to  jest w y z s z ą  
n a d  w s z e lk ą  m i e j s c o w o ś c i ą ;  —  A r ty k u ł y  A l ­
m a n a c h u  t  „ S c e n y  C h r z e ś c i j a ń s k ie ,  S t w ó r c a  
w  s t w o r z e n i u ,  Relig ija  p o c i e c h ą  w  n i e s z c z ę ­
śc iu " ,  i t  p . s ą  n a p i s a n e  ł a d n i e ;  — w i ę c ć j  się 
n a m  je d n a k  p o d o b a  b e z w a r u n k o w a  w i a r a  
(yy  t y m ż e  R o c z n ik u )  a r t y k u ł u  o  „ m ie ś c ie  świę­

tem." (*)  O p r z ó c z  w y ją tk u  z w ie r s z a  do B o ­
ga (P .  Szab rań sk iego) p o e zy i  R o c z n ik  A l l e ­
l u j a  nie m ieśc i .  O  p o e z y i  w  W a r s z a w ie  in­
ną razą zam ie rza m y  obszernićj w s p o m n i e ć ;  —  
tą razą ( ż e  o  R elig i i  jest  m o w a )  w y m ie n i e m y  
t y lk o ,  iż o tr z y m a n y m  tu zosta ł  z R z y m u  
w ie r s z  re l ig ijn y ,  w ła s n ą  m yślą  s t w o r z o n y  i 
w ła s n ą  ręką napisany w  języku Polskim  p r z e z  
kardynała  M ezzofanti-  W ie rsz  ten  z ło ż o n y m  
jest w  Sk lep ie  u b o g ich  i pokazuje  się za d o ­
w o l n y m  d a ik iem  na b ied n y ch  d z i e c i .—  P ism o  
K ardynała  M ezzofan t i  jest n ie r ó w n e  i drżące ,  
a le  w y r a ź n e ,  p is o w n ia  Polska  —  jak w  T y ­
g o d n ik u ;  m y ś l  jednak p o b o żn a  n iezb y t  jasno, 
lu b o  z a p e w n a  m niej p o w s z e d n io  ujęła się w  
s ł o w a  polskie. D y s ty ch  p o lsk i ,  n ad es ła n y  
p r z e z  K a rd yn a ła ,  jest taki:

Serca n asze , o ltoże stworzone dla Ciebie,
Poltoj gdzie m u?  w T o b ie ,  na ziemi i w niebie.
W 'arszaw a, 9. Maja 1840 r. A . T .
') Opis historyczny Jerozolim y przez księdza A. 

S le s z c z e r s k i e g o .

W y s o k ie j  sz lach cie  i p r z e św ie tn e j  p u b l ic z n o ­
ści m a m  h o n o r  d o n ie ś ć ,  jakom w  m ieśc ie  tutej- 
szern o t w o r z y ł  h an d el  w in a  i korzeni.  P o n ie ­
w a ż  ile m o żn o śc i  starania d o k ła d a łe m p r z y  ob ie ­
raniu w i n  w ę g ie r sk ic h  na W ę g r a c h ,  jako i 
w s z e lk i c h  in n ych  i k orzen i,  przeto  p o d c h le b ia m  
s o b ie ,  źe  to w a r y  m oje  są najlepszego  gatunku  
Zalecając się ła s k a w y m  w z g lę d o m ,  b ęd ę  się sta­
rał p rzez  rzetelną i skorą u s ł u g ę ,  m iern e  i sta le  
cen y ,  za s łu żyć  na zaufanie  w e  m n ie  p o ło żo n e .

W r z e ś n i a ,  dnia 1. L ip ca  1840.
J. A. R o s t .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  7* Lipca 1S40.
Sto- Na pr. kurant

prC. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . .  • . 4 104 103'
Pr. ang, obligacye 1830. . . . 4 103? 1034
Obligi premiów handlu morsk. — — 74f
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 31 103 1024
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 3 i 103 1024
Berlińskie obligacye miejskie . 4 1035 103 J
Królewieckie dito- . . 4 — —
Elblągskie dito . . 3 | 1004 —
Gdańskie dite w T, . . . . — 474 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3 i 1024 —
I.istyzast. W .  X. Poznańskiego , 4 — 103!
W schodn ie -P r .  listy zastawne , 34 102 5 102J
Pomorskie dito » , 34 1035

1041
103|

Kur- i Nowomareh. dito .  . 34 —
Szla.skie dito • . 34 103| 103*
-Obi. zaległ, kap. i prC. Kur-i No­

wej - Marchii . . . . . 944 —

Złoto al marco . . . . . . — 211 210
Nowe dukaty • • .  . .  • — 18 —
Frydrychsdory . . .  . . .  
Inne monety złote po 5 talarów .

— 134 13
— 9i 3?

Disconto • - . • • • « « • —• 3  j 4


